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Z ' W a r s z a w y ,  dnia 19. Marca.
N. Pan udzielić raczył pensye emerytalne: 

PP. W ale ryanow i N orejkow i, b. pisarzowi 
komory celnej Losośna, w  gubernii A ugu­
stowskiej, za przeszło 2 4 - letnią służbę, zł. 
740. Karolowi L u d w ik o w i Milbiczowi, b. 
nadstraźnikowi celno-granicznemu w  gubernii 
Sandomierskiej, za 23-letnią służbę w ojskow ą 
i cywilną, zł. 339. Hogumile z Szymkowskich 
Staniszewskiej, w d o w ie  po Hipolicie Stani­
szewskim, strażniku celno-granicznym w  gu- 
bernii Kaliskiej, oraz pięciu jej córkom: 
Agnieszce, Maryannie - Salom ei, Ludwice, 
Józefie i W iktoryi, przez w zgląd na 25-letnią 
ich męża i ojca służbę w ojskow ą i cywilną, 
zł. 270. Hortensyi z Prokockich Tymińskiej, 
w d o w ie  po Felixie Timińskim, podleśnym 
w  leśnictwie Kozienice, gubernii Sandomier­
skiej, przez wzgląd na 26-letnią jćj męża służ­
bę, zł. 120. Annie z Lubowidzkich Rakow - 
skićj, w d o w ie  po Filipie Rakowskim, pisa­
rzu magazynu solnego w  W yszkow ie ,  przez 
wzgląd na blizko 26-letnią jćj męża slnżbę 
wojskową i cywilną zł. 1050. Melchiorowi 
Kochańskiemu b. expedytorowi handlu w  m. 
Radoszycach, gub. Sandomierskiej, za prze­

szło 34 -letnią służbę w .  i cyw. zł. 288. Mi­
kołajowi D zw onkow skiem u, strażnikowi cel­
no-granicznem u w  gub. Podlaskiej, za blizko 
25-letnią służbę, zł. 360. Józefowi Krynickie­
m u ,  kontrollerowi kassy generalnej Królestwa, 
za 25-letnią służbę, w  ciągu której uległ cięż­
kiej chorobie oczu zł. 4000. Janow i C hryzo­
stomowi Kocięckiemu, Poborcy kassy o b w o ­
du Ostrołęckiego, za 27-letnią służbę zł. 2,400. 
Andrzejowi Garlickiemu, b. kontrollerowi u- 
rzędu komsumcyjnego na Pradze,, za 35-letnią 
służbę wojskow ą i cywilną, oprócz pensyi zł. 
1800, wyznaczonej m u Postanowieniem z dn. 
21. Lutego (5. Marca) 1838, dodatek w  ilości 
zł. 200. Stanisławowi Rakow skiem u, b. straż­
nikow i celno-granicznemu w  gub. Augustow­
skiej, za 24-letnią służbę w . i cyw .,  zł. 324. 
Magdalenie z Walińskich Goleniewskiej, w d o ­
w ie  po Bonawenturze Goleniewskijm, b. bę- 
dnarzu i stróżu przy magazynie solnym No- 
wemiasto, przez w zgląd na 28-letnią jej męża 
służbę zł. 195. P. W iśniew skiem u, strażni­
kow i z leśnictwa Szydłów gub. Krakowskiej, 
za blizko 27-letnią służbę w ojskow ą i cyw., 
W ciągu której zdrow ie utracił, zł. 225. K a­
zimierzowi Szadurskiemu, b. nadleśniczemu 
leśnictwa Szydłów, przez w zgląd na utracone 
w  czasie służby zdrow ie ,  oprócz pensyi zł. 
1125 dodatek zł. 125. Łukaszowi W ędrogow -
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s k i e m u ,  p o d le ś n e m u  w  le ś n ic tw ie  R a d z ie c  
g ub .  S a n d o m ie r s k ie j ,  za  b lizko  29-le tn ią  s łu ż ­
b ę  w o j s k o w ą  i c y w i l n ą  zł. 4'20. Ju l i a n n ie  
z W i t k o w s k i c h  L e w a n d o w s k i e j ,  w d o w i e  po  
J ó z e f ie  L e w a n d o w s k i m ,  b ę d n a r z u  p r z y  m a ­
g az y n ie  s o ln y m  w  P ł o c k u ,  o ra z  sz eśc io rg u  je j 
d z ie c io m :  l i o t r o w i ,  K o n s t a n t e m u ,  S ta n is ła ­
w o w i ,  K o r d u l i - D o r o c i e ,  J ó z e f ie - A le x a n d rz e ,  
Y V in ce n t . -R y sza rd o w i,  A n a s t ,  p r z e z  w z g lą d  
n a  b l izko  28- łe tn ią  ich  m ę ż a  i o jca s łużbę  w o  sk. 
i c y w .  zł. 390. J u l i a n o w i  L u p iń s k i e m u ,  b y ­
ł e m u  s t r a ż n ik o w i  c e ln e m u  k o n n e m u ,  za 27- 
le tn ią  s łu ż b ę ,  zł. 432. L e o n o w i  W o ls k ie m u ,  
b .  s t r a ż n ik o w i  c e ln o - g ra n ic z n e m u ,  za p r z e s z ło  
2 5 - la tn ią  s łu ż b ę  w o j s k o w ą  i c y w i l n ą ,  z ł  396. 
S t a n i s ł a w o w i  K r a j e w s k i e m u ,  b . r e w i z o r o w i  
g u b e r n ia ln e m u  w  gub . A u g u s to w s k ie j ,  za  28- 
le tn ią  s łu ż b ę  w o j s k o w ą  i c y w i l n ą ,  zł. 3,900. 
F ra n c i s z k o w i  P o z ie m s k ie m u ,  b. s t r a ż n ik o w i  
c e ln o - g ra n ic z n e m u  w  gub .  M a z o w ie c k ie j ,  za 
26 le tn ią  s łu ż b ę  w o j s k o w ą  i c y w i l n ą ,  zł. 396. 
M ic h a ł o w i  O r z e c h o w s k i e m u , k a s sy e ro w i  D y -  
re k c y i  S z c z e g ó ło w ó j  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o ­
w e g o  Z ie m sk ie g o  g u b e rn i i  P o d la sk ie j ,  p r z e z  
w z g lą d  n a  ciężką i n ie u lec zo n ą  c h o r o b ę ,  k tó rą  
W  ciągu  s łu ż b y ,  d o tn ię ty  zo.-tał,  zł. 2,000 d o ­
d a tk u  o p r ó c z  p en sy i  zł. 2000.

D o  n a j ś w ie tn ie j s z y c h  z e b r a ń  w i e c z o r n y c h  
u  J O O .  X ię z t w a  I c h m o ś ć  W a r s z a w s k ic h  n a ­
leży  o n e g d a jsz e .  L ic zn i  j zn a k o m ic i  gośc ie  
n a d e r  p r z y je m n ie  u b a w i e n i  by li  k o n c e r te m  
w o k a l n y m  i i n s t ru m e n ta ln y m ,  z ło ż o n y m  % n a j ­
p ię k n ie j s z y c h  a rc y d z ie ł  m u z y c z n y c h ,  ą  w y ­
k o n a n y m  p r z e z  w y s o k ic h  i u t a l e n t o w a n y c h  
a m a t o r ó w , p i c i  oboje j.  P r o g r a m  b y ł  n a s tę p u ­
ją c y ;  M o d l i tw a  z M o jż e sz a ,  R o s sy n ie g o ;  S o lo  
n a  s k r z y p c a c h ,  B e r i o t a ;  D u o ,  2 s o p ra n y ,  
D o n i z e t t e g o ; D u o  s o p r .  i al t  z K a p u le t ic h ,  
B e l l i n ie g o ; D u o  t e n o r  i bas  z B e l iz a ra ,  D o n i ­
z e t t e g o ;  K w a r t e t  2 s o p r . ,  t e n o r  i bas  z B ia n ­
k i ,  R o s s y n ie g o ;  Solo na p ia n o  ( P .  T a u s ig ) ;  
D u o  so p r .  i a l t ,  M a r k a n d a n t e g o ; A r y a  s o p r . ;  
P a c z y n ie g o ;  A ry a  so p r .  r u s k a ,  S o ło w e i .

O k o l ic z n i  m . M ła w y  o b y w a te l e  z  n ie u d a ­
n y m  ża le m  d o p e łn i l i  dn ia  25. z m , s m u tn ą  p o ­
w i n n o ś ć  w z g lę d e m  n a jg o d n ie jsze g o  z c z ł o n ­
k ó w  s w o i c h ;  o d p r o w a d z i l i  n a  m ie jsce  w i e c z ­
n e g o  s p o c z y n k u  z w ło k i  c n o t l iw e g o  cz ło w ie k a ,  
ś. p. W i n c e n te g o  D ę b sk ie g o ,  k tó re g o  ż.ycie 
b y ło  p a s m e m  c z y n ó w  z n a m io n u ją c y c h  w ie lk ą  
d u sz ę .  S y n  n ieg d y ś  S z a m b e la n ą  K ró l e w s k ie ­
g o ,  o d z ie d z ic z y w s z y  z n a c z n y  m a ją t e k ,  ro z d a ł  
go  m ię d z y  u b o ż s z ą  r o d z i n ę ,  p o p rz e s ta ją c  na  
s z c z u p ły m  d o c h o d z i e ,  z k tó re g o  je szc ze  dla 
p o t r z e b u ją c y c h  w s p a r c i e  udzie la ł .  P r a w e m  
o b e jśc ie m  się z k a ż d y m ,  Z jednał sob ie  u fność  
w s z y s tk ic h ,  a p e ł e n  w s p ó łu c z u c ia  i s z lac h e ­
tn o śc i ,  z a sk a rb i ł  sob ie  m iło ść  i s z a c u n e k  y \  spó ł-

o b y w a tę l i .  P o  zg o n ie  tak iego  m ę ż a  żal m u s i  
b y ć  p o w s z e c h n y  i w ie l k i ,  a p a m ię ć  w  s e rc a c h  
c n ó t  jego w ie lb ic ie l i ,  c h l u b n y m  i t r w a ł y m  
b ę d z ie  d la  n ie g o  p o m n ik ie m .

F r a n c y  a'
Z P a r y ż a ,  d n ia  15. M arca .

W  jednej z gaze t  tu te js z y c h  c z y ta m y :  «R o ­
z u m i e m y ,  źe się nie m y l im y ,  p o d s u w a j ą c  
s t r o n n i c t w u  d w o r s k ie m u  p o ta je m n y  z a m ia r  
z n iw e c z e n ia  z a b ie g ó w  l e w e g o  ś ro d k a  i p r z y ­
w r ó c e n i a  d o k t r y n e r ó w .  G a z e ty  m in i s te ry a ln e  
p r z y n a jm n ie j  u s i łu ją  ile m o ż n o śc i  P a n a  S o u lt  
z  P a n e m  T h ie r s  p o ró ż n ić ,  w y s t a w i a j ą c  z g r o ­
m a d z e n ie  się P P .  G u iz o t ,  T h ie r s  i O d i lo n -  
B a r r o t ,  na  k tó r e m  się M arsza łek  S o u l t  n ie  
z n a j d o w a ł ,  jako uch y b ien ie  p r z e c i w  n a le ż ą ­
cej m u  się a t ten c y i .  C h c ą  w i ę c  M a rsz a lk a  
z n ie c h ę c ić  i go z czasem  w s t r ę t e m  jak im ś p r z e ­
p e łn ić .  M y  w s z e la k o  tego  zd a n ia  je s te śm y ,  
że się n ie  u d a  P a n a  S o u lt  z P a n e m  T h ie r s  p o ­
r ó ż n ić ,  p rz y n a jm n ie j  ś rodk i do  te g o  żle o b r a ­
ne.  P a n  S o u l t  p o w in ie n  r o z m a i te  ż y w io ły  
koal icy i  p o ł ą c z y ć ,  p o n ie w a ż  je d n a k  osob iśc ie  
d o  s z e f ó w  te |że  u d a w a ć  się n ie  c h c e ,  po lec ił  
w i ę c  P a n u  T h ie r s  p o r o z u m ie ć  się z n im i.  
N ie o b e c n o ś ć  w i ę c  M a rsz a lk a  ł a tw o  się da w y ­
t łu m a c z y ć .  D o  czego  w i ę c  d z ien n ik i  m in is te -  
ry a ln e  z m ie r z a ją ,  n ik o m u  n ie  ta jno .  C h c ą  
P a n a  S o u l t  s p o w o d o w a ć  do  o p u sz cz en ia  P a n a  
T h i e r s a  i łą cz en ia  się z d o k try r te ram i .  N a r e ­
szcie m o ż e  się je szcze  łu d z ą  n a d z ie ją ,  iż d o ­
k t r y n e r ó w  z m ę ż a m i  z d. 15. K w i e t n i a  p o g o ­
dzą .  T u s z ą  s o b ie ,  że H r .  M o le  jako  P re ze s  
M in i s te r y u m  d o k t ry n e r s k ie g o  z n o w u  u  s te ru  
z a r z ą d ó w  s ta n ą ć  po trafi .  Z p o łą cz en ia  g ło ­
s ó w  t o w a r z y s t w a  J a c q u e m in o ts k ie g o  z g ło sa ­
m i  p r a w e g o  c e n t r u m  w y p a d ł a b y  w ó w c z a s  
w ię k s z o ś ć  p r z e c i w  koalicyi a M in is te ry u m  
M o l e - G u iz o t  n ie b y ło b y  w ó w c z a s  rz e c z ą  n ie ­
p o d o b n ą .  «

. W c z o r a j  P P .  T h ie r s ,  O d i l o n - B a r r o t  i G u i­
z o t  z n o w u  odbyli  k o n f e r e n c y ę ,  a b y  ( p o d  k a ­
ż d y m  w a r u n k i e m )  m ię d z y  so b ą  się  p o r o z u ­
m ieć .  s ł y c h a ć ,  że i tą  r a ż ą  r z e c z  się na  ni- 
c z e m  s k o ń c z y ła ;  w s z a k ż e  P P .  T h i e r s  i O d i ­
l o n - B a r r o t  m ieli  o k a z a ć  s k ło n n o ś ć  czynienia 
p e w n y c h  p r z y z w o le r i ,  a b y  ty lk o  u tw o r z e n iu  
M in i s te r y u m  d o k t r y n e r s k ie g o  p o d  p r z e w o d n i ­
c t w e m  H r.  M o le  za p o b ie d z .  P. D u p in  p rz y ­
b y w s z y  dzisiaj w  n o c y  d o  P a ry ż a ,  W  p o łu ­
d n ie  z łoży ł u s z a n o w a n i e  s w o je  K ró lo w i .

M e s s a g e r  w y r a ż a :  „Jeże li  k o m b in a c y a
n o w e g o  M in i s te r y u m  jeszcze do  sk u tk u  n ie  
p r z y s z ł a ,  t e d y  p rz y n a jm n ie j  nie ta oko liczność  
te g o  p r z y c z y n ą ,  że M in is te ry u m  u t w o r z y ć  
n ie  m o g ą ,  k tó r e b y  znam ien ite j  w  Iz b ie  w i ę ­
kszośc i  p e w n e m  nie  b y ło ,  lecz li ty lk o  dra-  
źliyyość p o je d y n c z y c h  o s ó b ,  k tó r a  "vysze-
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lako n iezaw o d n ie  p o w szech n em u  m te re sso w i 
w k ró tc e  ustąpi. W zg lęd y  a lb o w ie m  osobi­
stości zdaniem  naszem nie p o w in n y  rezu lta ­
t ó w  z taką niecierpliwością od  kra ju  całego 
w y ^ ląd an y ch  tamować." _ , , .

J o u r n a l  de  H a v r e  z aw ie ra  w iad o m o śc i  
z  M exyku z dnia 26. S tycznia ,  p rz y w ie z io n e  
p rzez  okręt francuzki z Y e r a - C r u z .  S to so ­
w n ie  do tychże Santana z n o w u  obją ł p rezy ­
denturę. Jakim sposobem  tej godności dostą­
pił niewiadomo. P rezy d en t  B ustam ente  p o ­
dobno w  4000 ludzi p r z e c iw  U rre a  w y ru sz y ł  
i rozumiano, źe m ia n o w a n ie  San tany  żabie- 
giem dla usunięcia B ustam enty  od p rezeso ­
s tw a , dopók iby  w o jn a  z Francyą  ty m  albo 
ow y m  sposobem  nie b y ła  ukończoną. D ekre t  
pod w zg lędem  w yg n an ia  F ra n c u z ó w  z dn. 9. 
Lutego m iał być  w  w y k o n a n ie  w p r o w a d z o ­
nym . M iędzy żołnierzam i i majtkam i o k rę tó w  
angielskich i francuzkich pod  V e r a - C ru z  d o ­
b re  zachodzi porozum ienie .  A dm ira ł Baudin 
czeka tylko w zm o cn ien ia ,  aby kroki n ieprzy­
jacielskie z n o w u  rozpocząć , kiedy m ia n o w a ­
n ie  San tany  zap ew n e  nie najlepszą dla niego 
w róźbą .«

A n g l i a .
O b r a d y  p a r ł a  m e n t o w e .  I z b a  w y ż ­

s z a .  P  o s i e d z e n i e d n. 12.  M a r c a .  L o r d  
B r o u g h a m  chciał się od p ie rw szego  M inistra 
d o w ied z ieć ,  skądby  to p o ch o d z i ło ,  źe się 
T u rcy a  tak m ocno  na w o jn ę  uzbra ja ,  gdy 
n iedaw no  te m u  rząd  angielski s tara ł  się 
skłonić M ehm eda Alego i feułtana do za­
niechania k ro k ó w  nieprzyjacielskich w  Sy- 
ry i i próżnego ki’w i  r o z le w u ,  i gdy M e h -  
m ed  Ali także się zaraz do tego przychylił ,  
k ro k ó w  nieprzyjacielskich zaniechał i całą 
swoję u w a g ę  od tąd  na w e w n ę t r z n e  po łoże ­
nie kraju sw eg o  z w r ó c i ł ,  w  k tó rym  co  d o  
nazwiska tylko jak W ie lk o rz ą d zc a ,  ale w  rze ­
czy samej |ako udz ie lny  Xiążę panuje. O b ­
sypawszy nadto jeszcze L o rd  ti rougham  M eh- 
m eda  Alego wielu p o c h w a ła m i  z p rzyczyny  
rozkrzewiania  przez niego św ia tła  W  E gipc ie  
i zniesienia handlu n iew o ln ik am i,  w y n u rz y ł  
nadz ie ję ,  ie  Anglia dla niego ró w n ie  jak dla 
Sułtana sp raw ied liw ą  się okaże , i źe jednej 
s tron ie  tego nie d o zw o li ,  czego drugiej o d ­
m aw ia .  Tym czasem  donoszą z  T u r c y i ,  źe 
tam  nie mniej jak 25,000 ludzi n a  p ręd ce  d o  
wojska w y b r a n o ,  12,000* c e tn a ró w  p ro c h u  
zakupiono , a r ty leryą  zw iększono  i n o w e  o- 
kręty uzb ro jono . L o r d  M e l b o u r n e  za­
pew nia ł  n a s tępn ie ,  źe rząd  angielski w sp ó ln ie  
z Sprzymierzeńcami N . K ró lo w ej  w szelk iego  
dołoży starania , aby ob ie  s trony od uderzen ia  
na  siebie w s trz y m a ć  i w  o w y c h  s tronach  p o ­
kój ile możności u trzym ać . (S łuchajcie , s łu ­

chajcie!) „ O b ie  s trony p o dda ły  się d o b ro w o l­
nie p rze łożonym  im w a r u n k o m ,  i, jak się 
sp o d z ie w a m , zo b o w iązań  sw o ic h  w ie rn ie  do ­
trzymają. W iad o m o śc i  odeb rane  p rzez  szla­
chetnego  i uczonego  L orda  z T u rcy i  poczy tu ­
ję albo za bezzasadne, albo przynajm nićj za 
przesadzone. Bząd jednak  angielski czu w ać  
nad  tem  b ędz ie ,  aby  się pokój na W sch o d z ie  
u trzy m a ł ."  Z ap ew n ien ie  ta k o w e  zaspokoiło 
zupełnie  L o rd a  B rougham a, k tóry teraz tem  
bardzie j p rzek o n an y m  się być o św ia d c z y ł ,  iź 
M ehm ed  Ali i nadal od sw e g o  do tychczaso­
w e g o  m ądrego  pos tęp o w an ia  nie odstąpi.

Z  L o n d y n u ,  dnia 13. Marca.
» G re a t  W e s te rn "  z N o w e g o - Y o r k u  w c z o ­

raj do Bristolu z a w in ą ł ;  s tatek ten  p a ro w y  
z w sp om nianego  po r tu  dn. 25. m. z. odpłynął, 
był w ię c  p rzez  15 dni w  d ro d z e ;  p o d ró ż  do 
N o w e g o - i o r k u  w  19 dn. odb y ł ;  podczas tych  
o b y d w ó c h p o d ró ź y  p o w ie t rz e  było  bardzo  nie­
pomyślne. O kazyą tą w a ż n e  nadeszły  w ia d o ­
mości z S ta n ó w  Z jednoczonych . Nad granicą 
p ó łn o c n o -w s c h o d n ią  z p o w o d u  s p o ró w  te r-  
ry to rya lnych  do groźnego p rzysz ło  starcia się 
m iędzy  Anglikami i A m ery k an am i;  z obu  
s tron  ujęto jednego inspektora  g ran icy ,  co ta ­
kie m iędzy mieszkańcami pogranicznym i spra­
w i ło  w z b u r z e n ie ,  źe już o  w y b u c h u  jaw n e j  
w o jn y  g łoszono. W sz a k ż e  spokojniejsi tego 
byli zdan ia ,  źe P rezy d en t  S tan ó w  Z jednoczo­
n ych  G u b e rn a to ra  p ań s tw a  M aine, k tóry  p o ­
dobno  g łó w n y m  by ł sp raw cą  zgw ałcen ia  spor-  
nćj części z iem i,  w  razie p o trzeby  g w a łtem  
p rz y m u s i ,  aby  tym czasow ie  p rzynajm nie j za­
w a r t e  z Anglią układy szanow ał.

Rzeźbiarz  C han trey  robi popiersie K ró lo w e j .
Terni dn iam i uczyn iono  zam ach na życie 

Pani Yestr is ,  k tóry  jednak się nie u d a ł ;  po-1 
w z ię to  już  niejaki ślad m orderców *

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

D o n  Carlos ciągle jeszcze w  T o lo z ie  p rz e ­
b y w a  a M aro to w szelk iego  dokłada  starania, 
aby w p ł y w  sw ó j  w  w o jsk u  i p ro w in e y a c h  
baskijskich zw iększyć.

M ó w ią  o hliskiem p o w sz e c h n e m  p o w s ta n iu  
w  p ro w in ey ach  p rz e c iw  dykta turze  Maroty. 
W s z a k ż e  do tychczas w szystko  się ogranicza 
na  zgrom adzeniach  w y g n a ń c ó w  w  Sare , gdzie 
byli M in is trow ie  D o n  C arlosa i B iskup L eon-  
ski p rzebyw ają .

E sp a r te ro  dn. 5. M arca  w  9000 ludzi i z li­
czną arty lleryą stał w  Lodozie .  L eo n  el C o n -  
de dzierżył P u e n t e  de la R ey n a  i okolicę. N ie ­
sie pog łoska ,  źe m iędzy  rząd em  K ró lo w e j  a 
D o n  Carlosem uk łady  z aw iązan o  i źe  E s p a r -  
t e r o  o trzy m a ł  ro z k a z ,  aby p rz e s ta w a ł  ty lko
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na uważaniu poruszeń karolistów, ich jednak 
nie zaczepiał.

A  u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dnia 13. Marca.

Dzisiaj rano opuścił nas W .  Xiążę Nastę­
pca Cesarzewicz Alexander po dziesięciodnio­
w y m  pobycie. Tuszym y sobie, że miłe 
z Wiednia w z ią ł  z sobą wspomnienia, rów nie  
jak i tu w  czułej zostanie pamięci. W  dniu przed 
w yjazdem  swoim  obiadow ał jeszcze familij- 
nie z rodziną cesarską. W ieczorem  był kon­
cert u Cesarzowej; wiele młodych dam popi­
syw ało  się na nim swemi talentami. Arriere- 
soiree przepędził Cesarzewicz u Xiężny 
Schw arzenbe rg ,  gdzie młody w irtuoza rossyj- 
skj Dimitrieff Schafer mistrzowską grą swoją 
na skrzypcach wszystkich obecnych zachw y­
cał. »■!- Jak wszędzie tak i tu  W .  Xiążę św ie ­
tne  dał dow ody szczodrobliwości i w span ia­
łomyślności swojej. Tak np. przesłał na ręce 
Xięźny Odescalchi dla tow arzystw a dam 
1000 dukatów , a dla braci miłosierdzia 500 
dukatów ; nieprzepomniał tćz o innych zakła­
dach dobroczynności, a posługi służby d w o r ­
skiej p raw dziw ie  po cesarsku wynagrodził. — 
W ielki Xiąźę w  4 dni stanie w  Monachium. 
Aż do granicy bawarskiej Hrabiowie W r b n a  
i Reischach, oficerowie austryaccy, to w arzy ­
szyć mu będą. —-  Osoby z orszaku J. C. W . 
Cesarz Jm ć  z wyszczególnieniem obdarzył; 
Generał Kaweljn o trzymał W . Krzyż orderu 
Leopolda,

W olne miasto Kraków.
Z  K r a k ó w a ,  dnia 10. Marca.

(Gaz. Fossa.) — L a  Commission d’enquete 
postępuje w  czynnościach sw oich  pow olnym  
w p raw d z ie  ale stałym krokiem. — N ow a or- 
ganizacya miasta i obw odu  pod względem  po­
licyjnym nie daw no  tem u przez mianowanie 
kommissarzy ob w o d o w y ch  dokończoną zo­
stała. Kilku urzędników  austryackich przy 
tej sposobności wstąpiło do służby W olnego  
miasta. — Kuszenie się o uwolnienie akade­
mika Lewickiego, obwinionego o popełnione 
n a  agencie rossyjskim Cejaku zabójstwo, one- 
gdaj odkryto i zniweczono. Mimo najściślej­
szy dozór znaleziono jednak przy Lewickim 
zupełny apparat do pisania, nóż i angielskie 
pióro stalowe. Rozpoczęte w  tej mierze 
śledztwo do żadnego jeszcze w ypadku  nie d o ­
prowadziło.

A m e r y k a .
Z N e w -J o rk  piszą 9. Lutego, że jRusta- 

mente utracił zaufanie ludu i ze sprężysty 
rząd zaprowadzić będzie m u t rudno , jeśli nie 
niepodobna. Środkowe okręgi są zaburzone. 
Zw iązek  z Tampico przecięty jest obecnością 
Generała Canalizo i jego zwycięzkiego wojska,

a federalista U rrea nie chce zmienić swojćj po ­
lityki. P rezydentow i zbyw a na pieniądzach, 
bo mieszkańcy nie chcą płacić podatków ; 
m ów ią w ięc , że nałoży wielkie ciężary na do­
bra duchowne.

Gaieota amerykańska, która opuściła Me- 
xyk 18. Stycznia, przywiozła do Nowego- O r- 
leanu następujące wiadomości z Mexyku: 
G enera ł  Tilosola z 1000 ludzi, pod jego 
d o w ó d z tw em  będących, został zamknięty W' 
Matamoras od federalistów, dow odzonych  
przez Mendez. Przyszło już do starcia się obu 
s tro n ;  federaliści stracili 3 działa, a Tilosola 
utracił d w ó ch  oficerów; spodziewano się sta­
now czej bitwy. Generał W all oddalony zo­
stał z wojska mexykańskiego, że nie chciał iść 
przeciw  Francuzom. W  czasie trzy-dniow e- 
go Ministerstwa Gomeza Pedraza i jego w spó l­
n ik ó w  było zaburzenie pospólstwa, które ten 
tylko miało skutęk, że w ybito kilka okien, 
uderzono w e  dzw ony  i krzyczano: viva la 
union! viva la federation! W ojsko zagroziło, 
że opuści miasto i ogłosi Santa Anna Dyktato­
rem. Z tego p o w o d u  Bustamente poróżnił 
się z no w em  Ministeryum, i to musiało się 
rozwiązać i zostawić w ładzę centralistom. 
Ale nie mają już zaufania w  Bustamente i ztąd 
ma on trudność u tw orzyć no w e Ministeryum. 
(Patrz art. Francya.)

K a n a d a .
Z Kanady piszą, że n o w a  banda w łóczę­

gów  z kilkuset ludzi, zbiera się na granicy 
górnej Kanady i ma zamiar w paść do Kana­
dy. Dr. Theller ,  k tóry w  ostatniem w k ro ­
czeniu do Kanady miał udział i teraz ze zam ­
ku w  Quebeck uciekł, napisał prośbę do Se­
natu w  W ashington , w  której się użala, że 
będąc naturalizowanym w  Stanach Zjedno­
czonych, traktowany był jednak w  Kanadzie, 
jak Anglik. T o  jednak zażalenie nieznalazło 
przychylności i jeden z Senatorów , Pan Elay, 
zrobił u w agę , że gdyby Kanadyjscy Sędzio­
w ie  uważali Dra. Theller jako poddanego an­
gielskiego, niemieliby słuszności, ale że go 
jako amerykańskiego obywatela osądzili, nic 
przeciw  pravyu nie postąpili.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Stósow nie do urzędowych 

doniesień z o b w o d u  Regencyi Bydgoskiej do­
tychczasowe pow ietrze  nie wywarło szkodli­
wego w p ły w u  na zasiewy, może tylko rzepak 
w  korzeniu nieco ucierpiał. — W  Palmiero- 
w ie ,  pow . Szubińskiego, dnia 11. Lutego syn 
gospodarza Schmidt tamże przez "wściekłego 
psa ukąszony został. Psa samego i inne psy 
W bliskości natychmiast zabito a młodego
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Schmidta lekarz jeszcze ocalić się spodziewa. 
W  W enecy i tegoż powiatu dwuletnia bez d o ­
zoru zostawiona córka w d o w y  Stankowskiej 
w  kuchni w  płomieniach nagłą śrńierć znala­
zła. Rozmaitemi nieszczęśłiwemi przypadka­
m i 5 osób życie utraciło. — Liczba pożarów  
tylko 2 wynosi, które 2 domy mieszkalne i 2 
stajnie w  perzynę obróciły. — Ceny pszenicy 
i żyta nie utrzymały się na rów nej jak w  Sty­
czniu wysokości; p ierw sze zniżyło się o 6 sg. 
£> fen. a drugie o 3 sgr. 6 fen. w  przecięciu za 
szefel. Obrót zarobkowości w  miesiącu L u ­
tym nie był ożyw iony, kiedy handel cały tyl­
ko na przedaży rogacizny, spirytusu, w e łny  i 
zboża się ograniczał. Fabrykanci sukna w  sku­
tek niepomyślnego w ypadku ostatnich jarmar­
ków w F rankfo rc ien .  O. znaczną ponieśli stratę. 
Tak np. fabrykanci Z Trzcianki 2000 postaw ów  
sukna tam wysłali, z których ledw o 700 po­
s taw ó w  za bardzo niskie ceny sprzedać mogli. — 
Dnia 12. Lutego zbieg Józef Gutowski z Szu­
bina do Nakli przez dw ó ch  ludzi prow adzony 
został; przybywszy do W .  Samoklenska, Gu­
tow ski do 30 stóp głębokiej studni wskoczył 
aby się utopić, został wszelako ocalony i do 
Nakli zatransportowany. — Sprawy kościelne 
i szkolne pomyślnym idą postępem. — W  moc 
Najwyższego rozkazu gabinetowego z dn. 18. 
Lutego projekt budow y drogi żw irow ej m ię­
dzy Inow racław em  a Bydgoszczą p o tw ie r­
dzony, co wielką między mieszkańcami W  
tych stronach sprawiło radość. — O d d. Igo 
Stycznia zaprowadzono w  Królestwie Boi­
skiem now y system strzeżenia granic, który 
W  połączeniu z opłatą tak nazwanego drogo­
w ego , wszelkie związki poddanych tutejszych 
z ościennem K rólestw em  prawie całkiem ta ­
muje. Bo nietylko źe podatek ten bardzo w y ­
soki, lecz w jazd do Królestw a przezto się je­
szcze bardzo u trudza , że nie może (jak do­
tychczas) na mocy karty legitymacyjnej, lecz 
tylko za pokazaniem paszportu nastąpić, nie 
w olno  oraz cudzoziemcowi z drogi celnćj zba­
czać.

W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .  — Z K o ­
l o n i i ,  dnia 19. Marca. W iadom ości z Pa­
ryża z d. 16. m. b. głoszą: „Nie ulega praw ie 
Wątpliwości, że nowe Ministeryum li tylko 
z s tronników  lewego centrum składać się bę­
dzie. H um ann  i Dupin chcą w espó ł z Soul- 
tem i Thiersem  tw orzyć now y gabinet. L i­
sta dzisiaj ma być Królowi przedłożoną a ju- 
tro w  M o n i t  o r  z e ogłoszoną. Skoro to nie 
nastąpi z pewnością przypuścić m ożna, że 
Król nowego Ministeryum S oult-  Thiers nie 
potwierdził."

Z K o l o n i i ,  dnia 20, Marca. Noyye Mini­

steryum francuskie w  sposób następujący 
ostatecznie urządzone: M a r s z a ł e k  S o u l t ,  
Prezesem Rady i Ministrem w o jn y ;  T h i e r s ,  
Ministrem sp raw  zagranicznych; D u p i n ,  Mi­
nistrem spraw iedliw ości; H u m a n n ,  Mini­
strem skarbu; P a s s y ,  sp raw  w ew n ę trzn y ch ;  
D  u f a u r e ,  h an d lu ; S a u ze  t ,  Ministrem spraw  
duchow nych; V  i H e m  a i n ,  Ministrem oświe­
cenia ; D u p e r r ć ,  Ministrem handlu.

Z K o l o n i i ,  d. 21. Marca. Z Bruxelli do­
noszą z dn. 19. m. b.: „Izba R eprezentan tów  
dzisiaj wszystkie popraw ki odrzuciła. W nio­
ski rządow e 58 głosami p rzec iw  42 głosom 
p r z y j ę t e  z o s t a ł y .

Z e  Lwowa.  •— „Tygodnikaro ln iczo-prze­
m ysłow ego"  Ad. Kasperowskiego wyszedł 
Nr. 10. i obejmuje: 1) Co pow in ien  wiedzieć 
rozpoczynający gospodarz, lub ten  co zmianę 
jaką przedsiębierze. 2) O szacowaniu w ełny . 
3) Sposób p rzeciw  formow aniu  się piany po 
ostatnićm zgęszczeniu syropu i żeby pełne na­
lewać można formy. 4) O rolnictwie w  H i­
szpanii (dokończenie). 5) W iadom ości ro ­
zmaite.

N ó t y  m i m i c z n e .  — P ew ien  Francuz, 
nazwiskiem Derrion, wynalazł n o w y  system 
mimografii, i m iewa o tej nauce w p a ry z k ie m  
Atheneum odczyty. Zapew nia  o n ,  iż tancerz 
za pomocą jego nót mimograficznych objąć i 
z wszelkiemi szczegółami jak najdokładnićj 
p rzedstawić może każdy nieznany m u taniec, 
na ten sam sposób, jak muzyk nigdy niesły- 
szaną melodyję z nó t wyczytu;e. W ynalazca 
nauki tej tak się w yraża: »Poniewaź nauka ta 
jest środkiem utrwalenia najpiękniejszych kom- 
pozycyj choreograficznych, przeto kunszt ten, 
na którym dotychczas nam  z b y w a ło , zbiera­
jąc nadmienione kompozycyje i wiążąc je po ­
między sobą historycznie, stanie się na przy1 
ssłość nie tylko żywiołem dalszych postępów, 
ale naw e t  w ędzid łem  przec iw  wszelkiemu 
wyrodzeniu  się dobrego smaku w  tańcu i pan- 
tomimie.i* W  najbliższćj w ystaw ie  kunsztów, 
zamyśla on ukazać publiczności w  mimogra- 
ficznym języku dw ie  sztuki, mianowicie ta­
niec panny E i s l e r  i mimiczną tyradę panny 
R a c h e l ,  Ż tego okazuje się, że on nie tylko 
grę n ó g , ale n a w e t  wszystkie jesta nótami 
w yrażać umie. Jestto groźny w ynalazek, je­
żeli się potwierdzi, dla wielkićj części aktorów.

W a ż n y  p r z e d m i o t  d l a  l e k a r z y .  — 
W  miesiącu Grudnia z, r. w ydarzy ł się w  Hu- 
nyad , w  W ęg rzech ,  następujący osobliwszy 
przypadek; Pew na niewiasta, kołysząc nogą 
n iem ow lę, zajmowała się szyciem. Tym cza­
sem dziecię przebudziwszy się płakać zaczęło.
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Matka położywszy na bok igłę i dawszy dzie­
cięciu piersi,, uspokoiła je. Później uczuła 
głód i zjadła krumkę chleba, który na stole 
leżał, ale podczas połykania uczuła mocny 
ból w  gardle, na który przed swoim małżon­
kiem się żaliła. Z największą troskliwością 
zaczęto szukać igły, którą na stole położyła, 
ale jćj nie znaleziono. Za nadejściem w ie ­
czora uczuła mocne kłucie w  piersi, które 
przecież nad rankiem drugiego dnia ustało. 
Po upłynionych trzech dniach karmiła w  po­
koju, w  obecności kilku wiarogodriych osób 
dziecię, gdy , takowe mocno- odetchnąwszy, 
nagle z ust sw oich  pierś wypuściło. Obecni 
zbliżywszy się, z niemałem podziwieniem uj­
rzeli, iż z piersi matki cienka nitka wywisła.  
Matka pociągnąwszy, wyw lokła  z nią uszkiem 
naprzód, zupełnie zardzewiałą i przed trzema 
dniami zgubioną igłę. Osobliwsze zjawienie 
to jest tak dla lekarza jak dla badacza natury, 
^yaźnym przedmiotem do rozmyślania. Matka 
zupełnie zdrową zostaje.

(Dziennik „Erdelyi Hiradó“.)

Z w i a s t u n k a  T e r n a .  (Podług ustnego 
opowiadania pułkownika F a v i e r  w  Paryżu; 
przez P. Weisskampf.) Z  R ozm . Lwow. —■ 
( Dokończenie. )  Podobnego szczęścia z Quint- 
ternem doznał także inny aktor, nazwiskiem  
Tribet, ■ cztonek małej sceny paryzkiej, czło­
w iek  miernego talentu, ale natomiast obda­
rzony nie małą liczbą dzieci. Zaklinał on na 
kolanach wróżkę, by mu także jego przepo­
wiedziała numera. Jednakże panna L e n  Or­
m a n  d do prośby jego skłonić się nie chciała. 
Lecz gdy T r i b e t  coraz bardziej nalegał i w  
swych prośbach nie ustawał, panna L e n o r ­
m a n d  spojrzawszy na jego dłoń,  wstrzęsła 
głow ą i westchnąwszy odeszła. T r i b e t  nie 
uspokoił się, zaczął rozpaczać, przedstawił, 
że w  jej ręku całe jego szczęście spoczywa, 
źe jest ubogim, opuszczonym i ojcem dziesię­
ciorga dzieci, którym nawet potrzebnego w y ­
chowania dać nie może i nieszczęsną ich przy­
szłość przewiduje. W tedy panna Lenormand, 
wpatrzywszy się w e ń ,  z uroczystą miną rze­
kła: »<\ie żądaj w ćpan , abym mu )ego nume­
ra powiedziała, wyjdą one wprawdzie już na 
najpierwszem ciągnieniu w  Paryżu, ale nu­
mera te przyniosą mu największe nieszczęście 
i śmierć najhaniebniejszą i albowiem przez to  
szczęście, które wćpana spotka, zostaniesz 
zapamiętałym szulerem. Przez rozwiązłe ży­
cie zaniedbasz swój kunszt i swoje powołanie, 
zaprzesz się swojej żony i dzieci, będziesz grał 
bez ustanku, a nakoniec w  przystępstwie sza­
leństwa życie sobie odbierzesz." Tribet przy­
rzekł św ięcie , źe porządnym będzie człow ie­

kiem, że summy wygranej użyje jedynie na 
uszczęśliwienie swojej rodziny i złożył ićj na 
to przysięgę. „ Dobrze, « odrzekła panna L e­
normand, opowiemwćpanu numera, powiem  
naw et, z.e jeden z nich zawiera rok jego śmier­
ci, jestto liczba 28, do tej dodaj jeszcze 13, 
dzień swego chrztu, i 66, liczbę swojej szczę­
śliwej gwiazdy, przytem masz jeszcze liczbę 
losu, która mu bardzo sprzyja; jednakże pe­
w nego razu, gdyś miał przedstawiać zbójcę 
na scenie, przez niezręczność zraniłeś sobie 
pistoletem dłoń- lewą. « — „ Prawda, jest te­
mu lat dwanaście. « — „ Liczby tej’od tego 
czasu na jego ręce poznać nie można." — »Ale 
ja wiern z pewnością, jestto liczba siedm,"  
odrzekł Iribet. „Liczba ta stanowiła najwa­
żniejsze wypadki w m ojćm  życiu. Gdyż mając 
lat siedm przybyłem do Paryża; będąc tamże 
siedm tygodni, byłem przyjęty do królewskiego 
instytutu wychowania, po 7miu latach zw ró­
cił Ricci na mnie swoję uwagę, odkrył, źe 
mam słuch muzykalny i przyjął mnie na ucznia. 
Mając trzy razy po lat siedm, zakochałem się, 
ożenił i zostałem natychmiast umieszczonym 
przy królewskiej operze z pensyją roczną 700 
l iw ró w , nakoniec numer 7 jest numerem do­
mu mojego gospodarza, który mnie posłał do 
wćpani, a w ięc  numer 7 jest niezawodnie  
liczbą mojego losu. « — « Dobrze, postawie  
jeszcze numer 7 na Quart terno. Zdaje się być 
podobnem do prawdy, źe i ten numer także 
nie chybi." — Tribet upojony radością, w y ­
szedł ż jej domu. Ale na postawienie zna- 
cznćj summy nie miał podostatkiem pieniędzy, 
jakoż wróżka ta przepowiadając liczby mó­
wiła każdemu, aby nigdy nie stawiał na łote- 
ryję cudzych, pożyczonych albo nieuczciwie 
zarobionych pieniędzy; Tribet miał tylko 20 
franków, i wszystkie postawił na łoteryję. Na 
dniu zapowiedzianym wyszły  wszystkie nu­
mera. Ani jeden nie chybił. Szczęśliwy Tribet 
wygrał 96,000 franków. Któż jego uniesienie 
opisać zdoła ! Nie posiadał się z radości, bie­
gał po ulicach jak szalony z odkrytą głową;  
ściskał i całował każdego kto mu wpadł w  
ręce, siedział z wielkiem ukontentowaniem 
w  loży, gdy jego szczęśliwy przypadek akto- 
rovcie na scenie przedstawiali; jednem sło­
w em , ziściło się co mu panna L e n o r m a n d  
przepowiedziała; pieniądze odebrały mu ro­
zum. Znienawidził rodzinę, żonę i swoje bie­
dne dzieci, Paryż był mu za mały, oszalał; 
zebrawszy wszystkie swoje pieniądze i nie 
złożywszy nawet podzięki stwórczym' szczę­
ścia swojego, uciekł do Londynu. Tam wda­
w szy  się w  gry hazardowe, roztrwonił w  
krótkim czasie p o łow ę swego majątku. W  r. 
1829 gdy zeszedł na taką nędzę, iż przez cały
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tydzień nie m iał w  ustach ani łyżki rosołii, 
w yc iągn ię to  go nareszcie u top ionego  z p o ś ró d  
n u r tó w  T am izy . Nędza i rozpacz  p rz y w io d ły  
go do tego stanu. Z darzenie  to  w z ru s z y ło  
p a n n ę  I / e n a r r n o n d  w  na jw y ższy m  stopniu . 
M niem ała  się ona byc bezpośredn ią  zabójczy  - 
m ą  Tribe ta .  Przeklinała sw*ój kunsz t i dłużej 
m ź  cały rok żadnego n u m e ru  lo teryjnego p r z e ­
pow iedz ieć  nie chciała. W  r. 1830 przyszed ł 
do niej Piotr A r th u r ,  d ru k a rz  paryzki. O p o ­
w iedz ia ł j e j  wszystkie sw o je  stosunki. Jed n ak ­
że-nie żądał od niej ani n u m e r ó w  loteryjnych, 
ani też chciał d ow iedz ieć  się o sw o im  p rz y ­
szłym losie. Prosił  ją tylko o radę  i w s ta ­
wienie  się za n im  u  p e w n e g o  l ichw iarza ,  k tó ­
ry wielce polegał na jej s łow ie. Podczas  gdy 
drukarz w  ten  sposób zanosił do niej prośbę , 
nieubłagany lichw ia rz  w sz e d ł  z w o ź n y m i  do 
jej pomieszkania. D ow iedz ia ł  się on, iż dłużnik  
jego schronił się był do tego domu. Z w rz a ­
skiem i gn iew em  przystąp ił  do A rtu ra  i r o z ­
kazał siepaczom, aby go natychm iast uwięzili. 
Podstęp  ten  oburzy ł  pannę L e n o r m a a d  do 
żyw ego . O d w o ły w a ła  się do p ra w a  d o m o ­
w e g o ,  starała się przekonać go ro z u m e m , u- 
zyw ała  próśb  i u łagodzeń ,  ale lichw iarz  głu­
chym  by ł  na w szelkie  jej przedstaw ienia . — 
B iedny drukarz  płacił tem u bezsum iennem u 
cz ło w iek o w i p rzez  lat cztery po 24 p ro cen tu !  
N ie miał on dla sw o ich  dzieci n a w e t  kaw ałk a  
chleba w  d o m u , podczas gdy lichw ia rz  był 
majętnym  cz łow iekiem  i w e  w szystko  op ły ­
w ał.  łm  więcej panna  L en o rm an d  w s taw ia ła  
się za n ieszczęśliw ym , tern bardziej oburza ł  
się l ich w ia rz ,  i tem i s ło w y  zakończy ł:  „ N ie  
pozw alam  n ikom u p o w s ta w a ć  p rzec iw  m em u  
p raw u . Jeżeliś  panna L e n o rm a n d  tak bardzo  
jest l i to śc iw ą , chciejże za d łużnika 2000 f ra n ­
k ó w  zapłacić." — „N ie  m am  tyle pieniędzy," 
odrzekła w ieszczyni paryzka, „inaczej pewnie^ 
bym  zapłaciła. J e d n a k  s p r ó b u ję ,« rzekła  d a ­
lej, spojrzawszy na rękę nielitośnego w ie rz y ­
ciela: „ Dzięki niebu! m am  jeszcze jeden śro ­
dek  ra tunku! W łasn ą  sw o ją  r ę k ą ,  n ieużyty 
c z ło w iek u ,  ustalisz szczęście tego nieszczęśli­
w e g o ! "  A potem  rzekła  do A r tu r a :  „Jeżeli  
w ć p a n  masz przynajmniej jeszcze 5 franków , 
k tóreś  na uczciwy sposób sobie zarob ił ,  po- 
s taw ze  je  na 37, 87 i 88 w  kró lew skie j lote- 
ryi. Dzisiaj jeszcze odbędzie się ciągnienie, a 
ju tro ,  daję m oję s ław ę w  po rękę , w ezm iesz  
24,000 f r a n k ó w ."  A r tu r ,  nie m ając ni g ro ­
sza, w zn ió s ł  zalane oczy do n ie b a /  N a  kró tk i 
czas p rz e d te m , l ichw iarz  zabierając u  niego 
wszystkie ru ch o m o śc i ,  ogołocił go by ł  z o- 
statniego szeląga. D la  tego usłyszaw szy  te 
s łow a roześm ia ł się piekielnym śmiechem  i 
rzekł do w o ź n y c h :  „W e ź c ie  tego żebraka! a

,co się t rzech  n u m e r ó w  do tyczę ,  sąto m o je ;  
w y c z y ta n o  je z mojej ręki i pożytek z n ich  do 
m n ie  należy ."  S to so w n ie  ao  rozkazu  zap ro ­
w adzili  siepacze b iednego A rtu ra  do gm achu  
S. Pelagii. L ic h w ia rz  zo s taw szy  z panną L e­
n o rm an d  sam na sam , o kaza ł  się z n a jp rzy ­
jemniejszej s trony . » rogą  tw a r z  sw oję  okry ł 
najłagodniejszym u śm ięch em , o św iad czy ł  za 
w sk azan e  n u m e ra  sw o je  p o d z ięk o w an ie  i po ­
ło ży w szy  w  d o w ó d  w dzięczności 9 f r a n k ó w  
na s to le ,  rzek ł  : „ J u ż  d a w n o  życzyłem sobie 
dow iedz ieć  się od  w ćp a n o y ,  jakie liczby sprzy­
jają m e m u  szczęściu. Dzięki n iebu, p rzez  przy­
padek  o n ich  się d o w ie d z ia łe m ."  —  „ S ta w  
w ć p a n  na  n ie , "  odrzek ła  u ra ż o n a ,  „ale  pa­
m ięta j ,  iż nie ujdziesz m ej zem sty .«  T o  rze ­
kłszy o d w ró c i ła  się od lichw ia rza ,  k tó ry  skło­
n iw sz y  się nizko -wyszedł z poko ju  i p.rosto 
do gm achu lo te ry jnego  pospieszył. L e n o rm a n d  
zos taw szy  sama r z e k ł a : „ Z aw sze  sarkałam  na 
to ,  źe tylko obcym  ludz iom  szczęście p rzep o ­
w iad ać  m o g ła m , a na liczby, k tó re  innym  
w ró ży łam , nigdy m nie  samej s taw iać  nie było  
w o l n o ;  a lb o w ie m p rz e z to  u trac iłabym  p o w ie ­
rzony  mi dar  p rzep o w iad an ia  liczb ; jednakże 
dla ukaran ia  tego nieużytego lichw ia rza  p o ­
św ięcę tę  w ie d z ę  tajem niczą. P o s ta w ię  na te 
same liczby 9 f r a n k ó w ,  a ręczę  m o jem  ży­
c iem , że żadna z nich nie w yjdzie .  “ 1 tak
Się stało. N u m e r a  n a d m i e n i o n e  n i c  w ysz ły .  
L ecz  niestety  ! b iedny  d ru k a rz  zos taw a ł  tak 
długo w  w ię z ie n iu ,  aź dopokąd  w r ó ż k a ,  w e ­
z w a w s z y  sz lachetnych  osób do  składki, ztąm - 
tąd  go nie w y d o b y ła .  W  jakim  stopn iu  w s z y ­
stkie w y p a d k i  te są p r a w d z iw e  albo zm yślo ­
n e ,  i jak dalece o p o w iad an ia ,  k tó re  w  r. 18.15, 
a później w  r. 1831 od  w ie lu  nsób w  Paryżu  
słyszałem, zasługują n a -w iarę ,  nie śm iem  roz -  
trzygnąć. T o  tylko p e w n a ,  iż panna  L e n o r ­
m a n d ,  na ośm  dni p rz e d  śmiercią L u d w  i k a 
X V I I I .  pięć liczb: 68, 3 6 ,  14, 26 i 18 ; w iek, 
lata p a n o w a n ia ,  dzień w k ro czen ia  sp rzym ie­
r z e ń c ó w  do P a ry ża ,  dzień objęcia r z ą d ó w  
przez  K ró la  i liczbę L u d w ik a ,  18, p rz e p o ­
w ied z ia ła ,  źe na te  liczby s taw iono  i w ie lk ie  
sum m y w  Paryżu  p o w y g ry w a n o .  O  ty m  w y ­
padku  ro zp o w iad a ją  jeszcze ciągle stare ma- 
troriy, i życzą sob ie ,  aby' ta s ła w n a  w ró ż k a  
jak  ua|dłuźej pom iędzy  niemi źyla.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D o b ra  szlacheckie S m o g o r z e w o  w  p o ­
w iec ie  K ro b sk im , oraz z fo lw arkam i Talary  
iH y a c y n to w o ,  p rzez  Dyrekcyą Z iem stw a  osza­
c o w a n e  na 33,438 tal. 24 sgr. 5 fen. w e d le  ta- 
s y ,  mogącej być p rzejrzanej w r a z  z w y k azem



hypotecznym  I w arunkam i w  RegistratUrze, 
m ają być w  term inie do licytacyi

n a  d n i u  1 6. W r z e ś n i a  1 839 . 
p rzed  południem  o godzinie l i t e j  w  miejscu 
posiedzeń zw ykłych sądow ych sprzedane. 

P oznań , dnia 13. Lutego 1839.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D obra szlacheckie P ł u g a  w i c e  w  pow ie­
cie O strzeszow skirn, oszacow ane sądow nie 
n a  53,275 tal. 1 sgr. w ed łe  taxy, mogącej być 
przejrzanej w raz  z w ykazem  hypotecznym  
i w arunkam i w  Registraturze, m ają być w  te r­
m inie do dalszej licytacyi na

d n i u  26.  K w i e t n i a  1839 . 
p rz ed p o łu d n iem  o godzinie l i t e j  w  miejscu 
posiedzeń zw ykłych sądow ych sprzedane. 

P o zn ań , dnia 12. Lutego 1839.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
D o b ra  szlacheckie W  r o n o w o  i K i e w i c e  

w ra z  z L o p i e n i c a r o i  w  Inow rocław skim  
P ow iecie  po łożone, z k tórych p ierw sze przez 
D yrekcyą Z iem stw a na 17,397 tal. 8 sgr. 9 fen,, 
ostatnie zaś na 4921 tal. 5 sgr. 4 fen. są ota- 
x ow ane, sprzedane bydź mają w  term inie na 

d z i e ń  26.  S i e r p n i a  1839  r.
W miejscu posiedzeń Sądu naszego w yzna­
czonym .

W y k az  h ipoteczny, w arunk i i taxa przej­
rzane bydź mogą w  Illc im  oddziale naszćj re- 
gistratury.

Z  pobytu  n iew iadom i w ierzyc iele  realni 
jako to :

1) sukcessorow ie niegdy Jana S iew erta,
2) F ryderyk  S iew ert,
3) .sukcessorowie A n n y  z dom u S iew ert 

m ałżonki Tobiasza Nehringa,
4) K rysz to f Busse,
5) Jerzy  M eyer, Inspektor stadniny,
6) w d o w a  i sukcessorow ie K arola D rew itz  

z Ląska,
7) sukcessorow ie Jan a  D aniela Nehringa 

z Gapy pod Strzel nem,
8) U r. Ja n  F ryderyk  W ilh e lm  F ahrenheid t 

Radzca K am ery w ojennej i ekonomicznćj,
9) m ałżonka Jakóba S iew erta , K atarzyna 

z dom u Meschke,
na  ten  term in  zapozyw ają się publicznie.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością zm arłego leśniczego i by­

łego zastępcy w ójta  S t a n i s ł a w a  D o l e ź y ń -  
s k i e g o ,  składającą się z aktyyyóyy około

11,965 tal. 18 sgr. 7 fen. w ynoszących i 17,773 
tal, 10 sgr, 10 fen. p assyw ów , konkurs o tw o ­
rzonym  i czas o tw orzenia go na godzinę p o ­
łudn iow ą dzisiejszą ustanow ionym  został.

Do zam eldow ania i w ykazania w szelkich 
pretensyi w ierzyciel ó w  do massy konkurso­
wej, przypada term in na

d z i e ń  27- M a j a  1 8 3 9 . 
przed  południem  o godzinie 9tej przed Depu­
tow anym  AYnym M echow , Assessorem Sądu 
Ziemsko miejskiego w  gmachu Sądu tutejszego.

K to się w  term inie tym  nie zgłosi, ten 
z sw em i do massy pretensy'ami w yłączonym  
i w ieczne w  tej mierze p rzeciw  drugim  wic* 
rzycielom  milczenie nałoźonem będzie.

O s tró w , dnia 1. Grudnia 1838. roku.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Przyjaciele^ogrodnictw a , życzący sobie te- 
gorocznićj w iosny  nabyć d rz e w , k rzew iów  
l t. d. ze szkółek tutejszego tow arzystw a upię­
kszenia w edług rozdanego już spisu, a w  szcze­
gólności Jchm ość Akcjonarjusze tow arzystw a 
proszeni są o najprędsze nadesłanie sw ych za­
m ów ień  podpisanem u K om itetow i lub ogro­
dnikow i Schm idt, mieszkającemu w  dom ku 
niegdyś opłat drogow ych ku G urczynu, aby 
życzeniom ich wcześnie dogodzić można.

Poznań, dnia 22. Marca 1839.
K o m i t e t  t u t e j s z e g o  t o w a r z y s t w a  

u p  i ę k s z e n i a .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  21. M arca  1839. Sto- Napr kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długa państwa . . . . 4 1()3|5 i 102 j-2
Pr. ang, obligacje 1830. . . ‘ . 4 1021 1011
Obligi premiów handlu morsk. — 70 J 70|
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 *102
Obligi tymcz. Nowe'j Marchii dt. 4 — 995
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1031 102|
Królewieckie dito . . 4
Elblągskie dito . , 4J __
Gdańskie dito w T. . . . , 48 __

Zachodnio - Pr. listy zastawne . H 101 100|
Listy zast. W , X. Poznańskiego , 4 10o| 105
W schodnio - Pr, listy zastawne , 3ł 101 100|
Pomorskie dito . , 3* 1011 101|
Kui- i Nowomarch. dito .  , 3 i 102f 1011
Szląskie dito . , 4 103 —

Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­
wej - Marchii . . . . . 97 —-

Złoto al marco. _ 215 214
Nowe dukaty. . . . . . . — — 1S|
Frydrychsdory . . .  . . . — 13l2 12f!

mInne monety złote po 5 talarów . — 1 2 |
0  isconto . . . . . — 3 4


